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Dn'ia 13 stycznia 1891 r. ujrzał Michał Augustyn 
P ro  światło tego świata w  meksykańskiej miejsco­
wości kopalnianej Conceptiou dcl Oro. Ojciec jego bvł 
dyrektorem  kopalni tak, że rodzina żyła w  stosunkach 
bardzo dobrych. Młodzieniec stuctjował z początku 
medycynę, później zajął stanowisko w sferach prze­
mysłowych. Ale dusza jego była stworzona dla celów 
wyższych. Zawsze opanowywała go tnyśi służenia 
bliźnim, szczególnie braciom robotnikom, których los 
bezustannie stał przed jego oczyma. Nie dziw więc, 
że wkrótce poczuł w  sobie powołanie do stanu ka­
płańskiego, który  przecie najlepiej urzeczywistnia 
ideał miłości bliźniego.

W  roku 1911 wstąpił do nowicjatu 0 0  Jezuitów. 
P rzez  czternaście długich lat trwało jego 'naukowe 
a ascetyczne wykształcenie w  zakonie. Jak wielo­
stronnie i wielkorzutnie Jezuici swoich kleryków w y ­
kształcają, to poznajemy choć z listy miejscowości 
ii krajów, w  których miody Pro  Juarez kolejno nrze- 
byw ał w  latach studjów: Kalifornia. Granada w Hisz­
panii, Nikaragua w Ameryce Polndnowei Barcelona 
w  Hiiszpanji, Englńer, w  Belgii. Podczas jego pobytu 
w  Kal-ifornji, wybuchła w  Meksyku rewolucja, w któ­
rej już w tedy  odgrywał dorrrnująca rolę słynny Calles. 
Było to w  r. 1914 Rodzina Pro wpadła przez ten 
p rzew rót w  nędzę, poireważ ojciec stracił stanowisko. 
Byłoby może zrozumiałem, gdyby młody zakonnik, 
w skutek krzywd, wyrządzonych przez przew ro­
tow ców  jego rodzinie, byłby się zamknął w  ciasnych 
pojęciach tradycyjnych i oddał nienawiści klasowej. 
'Ale serce jego było szerokie. Przyznaw ał, że rew o­
lucja wyrosła na podłożu rzeczywistych krzyw d 
i niesprawiedliwość*, i wyciągną! z niej naukę, że 
w  przyszłości będzie trzeba dokładać wszelkich sta­
rań, by usunąć braki i wymierzyć ludowi pracującemu 
należną sprawiedliwość. Przez całv czas studjów 
myślał bezustannie o kwestji społecznej, i encyklika 
Leona XIII była mu ulubionym przedmiotem roz­
myślań.

Niejeden z naszych druhów wyobraża sobie życie 
w  nowicjacie Jezuitów zupełnie mylnie. Myśli, że tam 
ciągle tylko na klęczkach trwają, smutne miny robią, 
nosy zwieszają, mówiąc krótko, że tam? niema miejsca 
dla młodzieńczej wesołości, W ystarczy  czytać życio­
ry s  O. Pro, żeby się przekonać, jak bardzo takie mnie­
manie mija się z praw dą Przeciwnie, możnaby twier­
dzić, że może nigdzie nie panuje tak pogodna wesołość, 
jak w  kołacn młodych, kształcących się księży. Je ­
dnym z najweselszych bvł nasz Michał Augustyn. 
W szak  imał w  żyłach swoich najczystszą, m eksy­
kańską krew  burzliwą \ porywczą. Dajcie mu gitarę 
albo mandolinę do ręki, i zaśp:ey, a wam  niezapomnia­
ne pieśni studenckie, z których wieje swoboda i ogień 
pustyń meksykańskich. Przynieście kastanjety i za ­

tańczy wam  taniec narodowy, rozweselając całe towa­
rzystwo, składające się ze stu młodzieńców, nale­
żących do trzynastu różnych narodowości. Nie, Michał 
Pro  nie był smutnym i nudnym, był prawdziwym, 
pełnym życia i odwagi młodzieńcem, którego dusza 
rw ała  się ku najwyższymi ideałom.

Chcąc jednak nakreślić całkowity obraz jego 
charakteru, musimy wspomnieć o tern, że niezawsze 
wesołość i pogodność ks. P ro  w yp ływ ały  z szczęśli­
wego usposobienia. M;ał i on swoje dme przygnę­
bienia, szczególnie, kiedy zaczęła go męczyć choroba 
żoiadka, z powodu której dwukrotnie musiał się pod­
dać bardzo niebezpiecznym operacjom. Aby nie za­
rażać współbraci złym humorem, przezwyciężał się 
i przybierał nieraz minę najweselszą, chociaż okrutne 
boleści go męczyły Potrafił nawet w  takim stanie 
grac w  piłkę, aby tylko dogoozić klerykom am ery­
kańskim, którzy z zapałem oddawali się sportowi. 
O śwr, Janie Beichmansie opowiadają, że ilekroć ktoś 
zapukał ao drzwi jego celi, prosząc o coś, odpowiedź 
jego brzmiała zawsze: — Najchętniej uczynię to 
Michał P ro  pod tym względem przewyższał świętego 
młodzieniaszka, bo gdy do niego przychodzili współ­
bracia, przerywając mu pracę naukową, zryw ał się 
z krzesła i z miną wesołą klasnął w dłonie, w y ra ­
żając głośno i żywo radość nad przybyciem gościa. 
Panował nad sobą wr sposób zaiste niezwykły i po­
dziwu godny.

Dnia 31 sierpnia 1925 r. przyjął święcenia ka­
płańskie. Kropla goryczy padła nawet w  tym pięk­
nym dniu w kielich jego radości. Była to świadomość, 
że rodzice jego nie mogą być obecni przy prymicjach, 
bo falc oceanu dzielą ich od niego. Ale i tę boleść 
strząsa jego młodzieńcza i odporna na cierpienia dusza. 
W oła peleń radości: — Nareszcie jesteśmy kapła­
nami! To wystarczy!

Ojciec Michał Pro  był zawsze serdecznym przy­
jacielem górników. W szak w yrósł wśród ntfe i znał 
doskonale ich ciężkie życie. To też, skoro się tylko 
nadarzyła sposobność, spieszy! do nich, korzystając 
z miesięcznych wakacyj, aby zwiedzić okobce kopal­
niane przy Ciiarleroi w Belgju Ody wjechał do szachtu 
jednej z licznych tamtejszych kopalń, było to dla 
niego jakoby pielgrzymką, pielgrzymką do miejsca 
cierpień tylu robotników. Zrozumiał doskonale, że 
górnicy, udawując się codziennie do kopalni, naśladują 
Chrystusa, krzyż dźwigającego, zrozumiał, że kopal­
nia jest dla górnika Golgotą.

Ponieważ Ojciec F ro  kochał z całego serca robot­
ników, dlatego się tell nie bal. Wiedział, że za szor­
stką powierzchnią i rewohicyjnemi frazesami kryją 
się zazwryczaj złote serca, które czekaią tylko na to, 
aby się do nich ktoś po Odzlai 'odezwał. Zdarzyło 
mu się pewnego razu. że zaj^l miejsce w  przedziale
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kolejowym, zarezerw ow anym  dla robotników, Być 
może źe umyślnie sit? tam udał Siada więc z miną 
wesołą l swobodną na ławie i zdaje się nie zauważać 
nieprzyjaznych spoirzeń, jakiem) niektórzy z obecnych 
go obrzucają. Po kilku minutach kłopotliwego mil­
czenia, jeden z robotników zaczepia go: Panie pro­
boszczu, jesteśmy socjalistami. Ks. P ro  r: e namyśla 
się wcale, lecz odpowiada: — To się składa dosko­
nale, ja także jestem socjalistą. — Jakro, ksiądz jest 
socjalistą? — Owszem, zaraz wam  udowodnię. Ja  
mam głód, w y  jecie. Dajcie mi więc także coś p rzy ­
gryźć, żebym mógł zaspokoić swój głód. Czy chcecie 
się ze mną dzielić? Robotnik, który go zaczepił, zba- 
raniał i nie v :edzał co odpowiedzieć lub co czynić. 
Irme podejmuje znowu rozmowę; — Więc ksiądz się 
nie boi wchodzić do naszego przedziału? — Dlacze­
góż bym się miał, bać?  W szak mam broń przy sobie. 
— B roń? — Tak, mam najlepszą b roń. Oto ona. 
Mówiąc tak, w ydobyw a z kieszeni mały krucyfiks 
l zaczyna mówić do robotników o Chrystusie, który 
jest najlepszym i najwierniejszym przyjacielem uci­
śnionego ludu. Powodzenie jego słów jest doskonale. 
P rzy  następnej stacji jeden wysiada, kapuje z auto­
matu tabliczkę czekolady i podaje ją młodemu zokon- 
nikowi, aby się najadł. Ojciec P ro  przyjmuje dzię­
kując. Ody w ysiada z wagonu, wszyscy podawają 
mu ręce i żegnają serdecznie swojego przyjaciela 
w ubraniu duchownem.

Rozumie się, że O. Pro  dużo się modlił. Z roz­
myślania nad prawami Bożemi czerpał siłę i odwagę 
do walki z życiem. A że posiadał siłę woli i energję 
nadzwyczajną, poznajemy z zacirowania się jego pod­
czas drugiej operacji żołądka, przy której lekarze nie 
mogli zastosować sztuczirego uśpienia. .Kazał sobie 
podać kodeks praw a kanonicznego i, podczas gdy le­
karze zatapiali w biednem ciele niemiłosierne noże, 
czytał kanony, aby odwrócić uwagę od boleści i lepiej 
przetrw ać operację. P rzykład  prawdziwie bohaterski 
i godny podziwu j naśladowania.

Dobrze czynił nasz młody zakonnik, że się tak 
zahartował, bo już czekała na niego najcięższa próba 
odwagi, korona męczenska. W  roku 1926 otrzymał 
rozkaz przełożonych, aby się udał do Meksyku, gdzie 
właśnie prześladowanie Kościoła katolickiego rozgo­
rzało na dobre. Z jaką radością przyjął rnłody bohater 
tę nowinę. W szak dusza jego rw ała  się do czynu. 
Nareszcie będzie mógł dowieść Chrystusowi swojej 
miłości i wdzięczności.

Okręt „Kuba“ zawiózł go razem z 525 innymi 
pasażerami do ktajti męczenników W brew  oczeki­
waniom nie zrobiono mu trudności przy wysiadaniu 
w  porcie Vera Cruz. Najlepszy syn Meksyku stanął 
na ziemi ojczystej, która zgotowała mu śmierć m ę­
czeńską.

i f t e l l o f e M i e  s s a m & n i ę i e  m  M & L & s m  c f i
(Ciąg dalszy.)

0  godz. 3-ciej dalszy ciąg wykładów. Chcąc obu­
dzić większe zainteresowanie t. druchen, p. Kanto- 
równa wygłosiła referat p. t. „Dobra praca“ w formie 
pogadanki, w której wszystkie druchny brały czynny 
udział, odpowiadając na rzucane pytania. Same teraz 
przekonały się, że czytanie pism organizacyjnych jest 
koibecznem, a popieranie własnej, dobrej prasy, należy 
również do akcji katolickiej. Każdy szanujący się 
i sumienny Zarząd zaprenumeruje dra siebie „Kiero- 
wirka^j a dla wszystkich druchen „Młodą Polkę ‘ zas 
na każdem zebraniu zarządowem będz e czytana 
„Młodzież Katolicka'1. Po wykładzie, p. Kantorowa a 
pożegnała się z druchnami, gdyż musiała wracać do 
Roźazienia. Odprowadziłyśmy ją aż do kanliczki przy 
szosie. Po  podwieczorku o godz. 5-tej p. Machcjówna, 
prezeska z Pruchnej członkini Rady Związkowej, _w 
wykładzie swoim „Przysposobienie rolnicze młodzT- 
ży” zaznajomiła druclmy ze znaczeniem przysjtoso- 
bienia rolniczego dla młodzieży i zachęcała do wzięcia 
udziału w  konkursach p r. W ykład ten obudził wiel­
kie zaintereswanie. Druchny z miejscowości przem y­
słowych cieszyły się, że naw et o nich pomyślano, bo 
i one będą mogły wziąć udział w  konkursach ogród­
ków kwiatowych.

Po krótkiej przerwie ks. sekretarz udzielił p rak­
tycznych wskazówek co do prowadzenia ksiąg karo­
wych, a w  szczególności księgi składek i dziennika 
kasowego. I znowu była niespodzianka dla druchen —• 
bogiem  lmisialyp wypełnić ezek P. K. O. Następnie 
rozdano fornuiiarze sprawozdawcze za 1929 rok, a po 
objaśnieniu jak je wypełnić, ks. sekretarz zakończył 
kurs w zyw ając  druchny do wytrwałej, apostolskiej 
pracy w  swoich stowarzyszeniach.

1 znowu druchny pomogły siostrom przy nakry­
waniu do wieczerzy, po której zebrałyśm y się w  ka­
pliczce domowej, aby odśpiewać Godzinki, a następ­

nie poszłyśmy razem na chwilkę do kościółka. Gdy 
w czasie rekolekcyj, po pacierzach wieczornych, bar­
dzo prędko zapanowała cisza, na korytarzach i salach 
— dzisiaj trudno było uspokuić druchny — późno w 
noc słychać jeszcze było rozmowy i śmiechy. Zaś 
rano — druchny obawiając się, aby nie zaspać, zaraz 
po przebudzeniu się wstały, zwłaszcza te, które nie 
miały zegarków, tak że były takie, które o trzeciej 
były  gotowe do drogi. O godz. 6-rej na dzwonek 
wszystkie udałyśmy się Jo kościółka, gdzie przystą­
piłyśmy do Komunji św Pomodliwszy się chwilę, po­
żegnawszy Pana Jezusa i kapliczkę, którą tyle razy  
odw.edzałyśmy w czasie rekolekcyj, powróciłyśmy 
do zamku. Tu czekało na nas bardzo smaczne śnia­
danie, a ks. sekretarz naglił nas, bo czas już w y ru ­
szyć do Pszowa. Gościnne siostry pilnowaiy. aby­
śmy się dobrze na drogę posiliły, a nawet pozostały 
kołacz zapakowały druchnom do kieszeni. Za chwilę 
byłyśm y już gotowe i o godz. 7-mej pożegnawszy się 
z siostrami, opuściłyśmy tak gościnne dla nas progi, 
obiecując sobie w duchu, że na przyszły rok znowu 
tu przyjedziemy.

Część druchen pojechała z księdzem sekretarzem  
autobusem, reszta śpiewając poszła pieszo. Ks. prob. 
pszowski przyjął nas bardzo gościnnie, polecając na 
nasze przyjęcip oświetlić cały kościół. Tu przed cu­
downym obrazem Matki Boskiej Pszowskiej, zakoń­
czyłyśmy swoje pierwsze, zamknięte rekolekcje. Ks. 
sekretarz odprawił Mszę św. O jakże gorąco modliły­
śmy się do Małuchny Bożej, by modliła się u Syna za 
nami, by nam dopomogła w ykonaętdobre postanowie­
nia powzięte w  czasie rekolekcyj, by pobłogosławiła 
naszą pracę, polecałyśmy Jej opiece naszych drogich, 
a v/ wspólnej modlitwie po Mszy św. całą naszą organi­
zację, druchny, księży patronów i wszystkich, którzy' 
nam dopomagają w naszej pracy.

(Dokończenie nastąpi.)
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ii’® TftfiÓ9P*£Ą drufa&w®re o & szo w ie ?
Półtora tysiąca stanęło nas — członków SM P — 

~o pielgrzymk' pszowskiej w  drugie $więto  Zielonych 
św ią t.  Aż serce wzrosło każdemu?! gdy druhowie, 
przyjechawszy na czas oznaczony, uformowali proce­
sję, dążącą do Pszow a na szosach Rydultów, Biertuł- 
tów i Wodzisławia 14 sztandarów łopotało nad piel­
grzymami, trzy orkiestry tow arzyszyły  pieniom pąt- 
niczym. Miejscowy proboszcz ks. Radca Kitosała, 
wielce ucieszony, rzewnie przemówił do nas, k tórzy­
śmy zapełnili piękną świątynią. Podczas i¥szy św. 
przystąpiło nas dwustudziesięciu druhów do Stołu 
Pańskiego, znak to. że nie chcieliśmy zamanifestować, 
lecz duszę swą zasilić, aby się móc mężnie opierać po­
kusom codziennym. Dlatego też chętnie poszliśmy po 
krótkiej przerwie na górzystą kalwarję, (starannie w y ­
budowaną przez ks. radcę Knosalę). O godz. 2-giej 
jeszcze '■az zebraliśmy się przed cudownym obrazem 
Matki Boskiej Pszowskiej, aby jej podziękować za u- 
proszone laski, aby zadokumentować swą wierność i 
oddać się jej w  opiekę.

Tak piszą i szepcą młodzieńcy - pątnicy, a m y 
wszyscy  w o łam y : Cześć takiej młodzieży!!

Taka pielgrzymka ma już swoją tradycję wiekową. 
W szak  Sobieski z swymi rycerzami tak samo najpierw 
wstąpił do Piekar, by oddać hołd Matce Boskiej, a po­
tem odnieść walne zwycięstwo pod Wiedniem. P o ­
nieważ Wy, młodzi rycerze, stojąc w  walce życia, 
ciągle staczać musicie potyczki w  imię szczytnych 
haseł naszych, życzym y W am  zw ycięstw a Sobie­
skiego!

WALENTY KRZASZCZ.

J K m d
(Ciąg dalszy.)

— Więc to Francek „skręcił1* zegarek?  — zdziwi? 
się mocno Andrzej. — I wierz tu teraz takim niewi­
niątkom !

— Pst, pst! — syknął lun,. — Najlepiej, że się 
wyniesiemy do innej gospody. Chodźcie!

W ysz i na ulicę, zdążając szybko w stronę przed­
mieścia. Skręcili do „putyki** Goidmanna i zajęli w  
odległym kącie miejsce.

— Żydzie, podaj nam gulaszu i piwa! — zamówił 
Jura, a szturchnąw szy osowiałego Francka w  bok, 
rzekł przyjacielskim głosem:

— Nie bój się, chłopcze, my cię nie zdradzimy. 
Nieprawdaż, Andrzeju, że o zegarku ani piśniesz?

— Ja o niczem nie chcę wiedzieć — machnął An­
drzej ręką.

— Pow iadam  wam, żem zegarka nie skradł — za­
pewniał stale Francek.

— Więc w  jaki sposób znalazł się w  twojej kie­
szeni? — spytał Andrzej.

— Bo ja w iem ? Nie mam pojęcia, jak się to  stało. 
Chyba, że mi go ktoś naumyślnie podsunął.

— Nie opowiadaj bajek — strofował go Jura, 
udawając oburzonego. — C zy  zaprawdę nie ufasz 
nam i obawiasz się naszej zdrady?  Obrażasz nas!

— Gadajcie, co chcecie, lecz ja zegarka wcale nie 
ukradłem.

— Słusznie — przytwierdzili Jura  — Bo i cóż ci 
przyjdzie z „damskiego** zegarka?  Sprzedam y go, a 
pieniędzmi podzielimy się sprawiedliwie. Żydzie, 
jeszcze raz piwa, potem wódki, tej lepszej.

— Ja tam w tym interesie nie chcę mieć żadnego 
udziału — rzucił Andrzej, skrobiąc się w  ciemię. — 
Kto wie, co z tego może jeszcze wyniknąć.

— Więc conajmniej nie odmówisz, że skoro zega­
rek sprzedamy, dasz się za zachowanie tajemnicy po-« 
rządnie poczęstować Może się to stać już jutro.

— Czy znajdziesz tak prędko odthówę na zega* 
rek ?  — powątpiewał Andrzej.

— Niech cię o to głowa nie boli — rzekł Jura, po­
pijając świeże piwo, — Bardzo się to dobrze składa, 
że jutro mamy święto P iotra  i Pawła. Zapraszam cię 
na hulankę, jaką jutro tu u Goidmanna z Fra.iekiem 
urządzimy. Zaprosimy i innych znajomych i zabawi­
my się pysznie. Przyjdziesz?

— Mogę przyjść, owszem — rzekł po namyśle 
Andrzej. — Tylko z tym  zegarkiem ostrożnie, abyścio 
nie wpadli w  ambaras. Ja o niczem nie chcę wiedzieć. 
Nic nie widziałem, nic nie słyszałem.

— Dobrze, dobrze — poklepał go Jura  po ramie­
niu. — Przyjdź tylko jutro na hulankę jako zw yidy 
gość, to zupełnie w ystarczy.

— A ja, odezwał się zasępiony Francek — wcale 
tutaj nie przyjdę. Z zegarkiem zrób sob^e Juro cq 
chcesz, ze sprzedaży jego nie przyjmę am grosza.

Jura spojrzał na niego gniewnie.
— Dobrze — rzucił zaperzony, podniósł s!ę i się­

gną! po kaszkiet. — Najlepiej będzie, że oddam zega­
rek w  komisariacie i wyjaśnię, gdzie go znalazłem,

(Ciąg dalszy  nastąpi.)
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P rzodow niczki i P rzodow nicy zespołów  p  r J  C iąży t ’J na 

W as p rzy ję ty  obowiązek przeprow adzenia konkursu ze w szy st­
kimi uczestnikam i, k tó izy  do tej p racy  stanęli. Nie wolno ża­
dnemu w poiowie drogi stanąć i odpocząć, bo tu jeszcze jedyna 
okazja kop ty s tan ia  i przysw ojenia sobie wiadomości zaw odo­
w ych. Od was, przodow nicy, zależy przebieg i ogólny w y irk  
p racy  w roku bieżącym i bo na nic nie p rzydadzą  się w ysiłki 
Związku, czy  w yższej organizacji; jeżeli te  drobne kom órki nie 
będą spraw nie działać. Aby przew ednik należycie spełnił swoja 
zadanie, musi być; a) koleżeński, b) obowiązkowy, e) w ytrw ały , 
d) uczciwy, e) pracow ity. Te za ie ty  musi posiadać,, aby być 
w zorem  dla innych; o ile ich me ma, musi je zdobyć. Więc 
bądźcie przygotow ani, bo nadciiodzi czas lustracji w aszych pó-^ 
letek, aby je zastano  w  należytej pielęgnacji i z odpowiednia 
prow adzonym  dzienniczkiem upraw ow ym . M usicie w ykazać 
spraw ność organizacy jną w W aszych SM P. P am iętajcie, P rzo ­
downiczki i Przodow nicy, U czestniczki i U czestnicy, że czekają 
w as też inspekcje niezapowiedziane lustato ra , bądźto z W oje­
w ództw a, bądźto  Związku. Nie zam ykajcie W aszych  dziennicz­
ków do szaf i sk rzyń  podczas W aszej nieobecności, ale zo s taw ­
cie je tak, aby członkowie rodziny wiedzieli o nim, gdyż lu s tra to r 
niezapow iedziany będzie chciał zUbaczyć W asz  dzienniczek.

Jak  to będzie 6 i 7 w rześnia br.? Już niewiele dni dzieli 
W as od tak  wielkiej uroczystości, jaką jest obchód 10-lecia 
naszego Związku o raz  Z jazd Delegowanych, m ający się odbyć 
w  dniach 6 i 7 w rześnia 1930 r. w Król. Hucie. Ażeby goduia 
reprezentow ać na^zą organizację, powinniście już dziś Drucliiiy 
i Druhowie, zaopatrzyć  się w odznaki związkowe, czapki, i o ua 
możności, w m undury. Czapki i odznaki m a na składzie Związek, 
zaś co do mundurów, m ożna zakupić w Związku m ateria ł po 
20.— zl -z"a metr.

W ielka  W ys ta w a  prac druchcn i druhów z okazji 10-kcia  
Zw iązku. W  połowie czerw ca Związek w yśla t do w szystk ich  
S tow arzyszeń  W. P . kw estionariusze, dot. pow yższej w ystaw y.

■ S tow arzyszenie  winno było wypełnić w yżej w spom niany kw est­
ionariusz i p rzys tać  go do 1 lipca br. do Związku. W iele to w a ­
rzyszeń  nie zastosow ało  się do w skazanego term inu i nie p rze­
siało jeszcze dotychczas kw estjonarjusza. N ależy więc to 
jaknajprędzej uczynić.

40Jecie SM P. w Kochlowicach odbędzie się 20 lipca br. 
Druhowie w szystk ich  najbliższych SM P. niechaj uczdza gro­
m adnie tak  poważną u roczystość bratniego stow arzyszenia.

SM P. N aklo urządza  nj niedzielę. 20 liiict hr . poświęcenia 
sztandaru,' ńa; k tó re  już dziś zap rasza  w szystk ie SM P. z okolicy, 
a p rzedew sżystk iem  z okręgu tarnogórskiego.

Na 20 lipca przypada  rów nież rocznica  poświęcenia sztan­
daru SM P w S ta ry m  B ie ru n iu ® *  k tó rą  to uroczystość zap iasz*  
sic w szystk ie okoliczne stow arzyszen ia , a p rzedew szj stkiem  
SM P. okręgu myslow ickiego.
K om unikaty R adia  będą nadaw ane 18 i 25 bm. o godz. 20-tcj,
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3>&kilosie JDrciclie i"
K ry ry i W  niedzielę w szystk ie d ru d m y  o godzi. 7-mei 

Tano w yruszy ły  w zw artych  szeregach do kuścioła na nabo­
żeństwo Tam  nowe d ru d m y  sk ładają  uroczyste  p rzyrzeczenie,
a  w szystk ie ślą hoid swej P  itrouce i Królowej i czczą Jej Syna 
I Boga, p rzy jm ując go w Komunji św. Po  nabożeństw ie u ro­
czyste  o tw arcie  w ystaw y robót ręcznych przez ks. pa trona  
Kulika. P rzychodzą  w ciąż nowi goście i zw iedzają w ystaw ę. 
D ruchny w itają w szystkich serdecznie! Cieszą się szczególnie 
paniam i delegatkam i z t  Związku w Katowicach. W  południe 
Łdjęcie fot. w ystaw y. Po  uołudniu zebranie, a na niem niespo­
dzianka: rozdanie nagród druchnom , w yszczególnionym  za pięk­
ne roboty.

Liwlinicc. Dnia 1 czerw ca br., SMPŻ. w Lublińcu o licho 
ijzito sw oje doroczne ..Święto D ruchen", k tó re  poprzedzał^- 
E dniowe rekolekcje, odpraw ione przez naszego ks P a tro n a  
Szynaw ę.

Z o rk iestrą  74 pp„ z sztandarem  M łodzieży Męskiej, o raz  
'delegacjami innych stow arzyszeń, k roczy ły  szeregi um unduro­
w anych druchen do kościoła parafjalnego na uroczyste nabo­
żeństw o P iękn j to był widok, k iedy około 130 druchen p rzy ­
stępow ało do Komunji św.

P o  południu odbył się w P arku  Grunwaldzkim  tes ty n  lu­
dow y. P rz y  dźw iękach m uzyki liczni goście bawili się ocnoczo, 
k o rzy s ta ją c  z pięknej pogody i urządzonycn niespodziane,k. 
B yło  tam  strzelanie do ta rczy  o nagrody , o ryginalna p a ra  ja ­
pońska, za jm ująca się pocztą japońską, wędka i wiele innych. 
Dzieci w różnobarw nych czapkach na czele i dwóch karzełków  
od tańczy ły  polonez, D la sm akoszy znalazł się obtity w łasny 
bufet.

Szczególne uznanie należy się naszym  paniom  z patronatu , 
k tó re  nie szczędziły  trudu i p racy , że święto to w ypadło impo­
nująco pod każdym  w zględem , za co tą  drogą składam y jeszcze 
,raz serdeczne podziękow anie.

R ybn ik:  W  czasie sum y, odpraw ionej w intencji SMPŻ. 
druchny p izy s tąp iły  do Komunji św., a po południu urządzono 
w ycieczkę do Mośnik.

Jaw orze: Rano M sza św. z generalną Komunią św., a po 
tiotudniu uroezyste  zebranie, na  którem  by ły  deklam acje, re fera t 
.Opieka M arji“ i śpiew  pod  kierunkiem  ks. patrona.

Ruda ŚL: R ano o godz wpół do 11-tej zeb ra ły  się d iuchny  
w m undurkach na wspólne nabożeństw o w kościele św. Józefa. 
Podniosłe  kazanie w ygłosił patron ks. G awłowski. Podczas sum y, 
k tó rą  odpraw ił ks. patron , druchny p rzystąp iły  do generalnej 
Komunji św.

Po południu o godz 6-tej, o d b jła  się u roczysta  akadem ia, 
Jia k tó rą  z łoży ł się obfity p rogram , jak ; śpiew chórow y, żyw y 
obraz, przem ow a ks. pa trona , odegranie sztuk atralnej p t.: 
..Zwycięstwo M iłości", w ystęp  m andolinistek SM PŻ., korow ody, 
deklam acje, monologi, m azur i t. d.

A kadem ję zaszczycili sw ą obecnością m iejscowe ducho- 
w ieństwo, o raz  liczni goście.

G orki W ielkie: Ze względu na to, że 25 czerw ca przypada 
W Skoczowie odpust, .,Święto druchen" obchodzono w  niedzielę, 
17 czerw ca. O godz. w pół do 8-mej zeb ra ły  się druchny w szkole 
i i azem z dziećmi, k tó re  tego dnia p rzystępow ały  do l-sze j 
Komunji św., udały się do kościoła na M szę św., w czasie k tórej 
p rzy s tąp iły  do Komimji św. Po  nabożeństw ie w róciły  do szkoły 
n a  śniadanie, u rządzone staran iem  SM PŻ.

M ysłow ice: O godz. 10-tej zeb ra ły  sie d ruchny w Kat Domu 
Ludowym  i w  pochodzie ru szy ły  do kościoia. W  czasie M.^zy 
św. druchny p rzy s tąp iły  do Komunji św. Po  nabożeństw ie ma- 
jowem, urządzono w ycieczkę do 'asu  koło Cm oka, urozm aiconą 
różneim  gram i i korow odam i. W w ycieczce w ziął udział ks. 
patron  f panie z patronatu . Św ięto druchen poprzedziły  tr z y ­
dniowe nauki rekolekcyjne.

D ziedzice: M szę św., odpraw ioną w tym  dniu, oraz Ko­
m unię św., ofiarow ały  druchny na intencję ś. p. J. E  ks. biskupa 
Lisieckiego. Po  południu odbyła się w ścisłero kółku u SS Feli­
c janek wieczornica. Deklamacje, śpiew y i różne g ry  w ypełnili' 
program , Ks. pa tron  Karol F ranek  przem ówieniem  swem nadał 
w ieczornic:' tak  serdeczny  nastró j, że pozostanie ona długo 
W pamięci tak  druchnom , jak  i szanow nym  gościom.

, lazańe m ic e : Św ięto druchen poprzedziły  trzydniow e
rekolekcje Rano w szystk ie  druchny p rzystąp iły  do spowiedzi 
i>oczem udaty się do „Ognisk skąd w yruszy ł pochód z dworna 
sz tandaram i do kościoła na  Mszę św., w  czasie k tórej druchny 
p rzy s tąp iły  do Komunji św. Po  powrocie do „O gniska", odbyta 
się u roczysta  akadem ja, a następ  de zdjęcie fotograficzne. W ie­
czorem  odegrano sztukę p. t.: „P o d  błogosław ieństw em  m atk i" ,

S koczów :  Na „Święto D ruchen14 przygotow yw ano się już 
od dłuższego czasu, albowiem z in icjatyw y sek re ta rza  gen. p rzy ­
gotow yw ano w ystaw ę robót ręcznych. U rządzono ią  w  lokalu 
SM PM . w niedzielę* 1 czerw ca. D ruchny p rzyniosły  tyle robó­
tek, że patronat był w kłopocie, jak  je pomieścić. W ystaw ę 
zwiedziło sporo m iejscowych obyw ateli, a każdy  z uznaniem 
i pochw ałą w yraża ł się o p racy  druchen 7'egoz dnia odbyło 
się zehranie rodzicielskie, na którem  byli także ks. p ro tek to r, 
rad ca  i burm istrz Mocka, ks. patron .Masny, ca ły  patronat, 
p. nauczycielka Kozubowska z M ięazyśw iecia razem  ze sweml 
uczennicami, p. nauczyciel K aruga, kom endant związKowy,
1 wielu obyw ateli

Z  ż y c ia  JiC lo d z ic ż y
1  życia  okręgu SM P Ż. katow ickiego. (O kręgow a piel­

g rzym ka da P iekar.) Z ol.azji dziesięciolecia Związku, okręg 
nasz urządził pielgrzym kę do P iekar, tej śląskiej C zęstochow y, 
bv  u sto r cudownego obrazu N ajśw iętszej Panienki Królowej 
K oiony  Polskiej, przem ożnej P atronk i naszych stow arzyszeń, 
podziękow ać za do tychczasow ą opiekę i o trzym ane łaski, o raz  
zaczerpnąć siły  do dalszej p racy.

W  pielgrzym ce wzięło udział 213 druchen z 3M FŻ • Biel- 
szowice, K atow ice-katedra, Katowice-Zalęże, Król. Huta, par. św. 
B arb a iy . św. Jadw igi i św. Józefa, M ysłovJce, P iekary , Roździeń- 
Szopienice, Ruda Si., Suszec, Szarle j i jako goś" druchny z M a- 
zańcowic, okięgu cieszyńskiego. W czasie M szy św. przed 
cudownym obrazem , praw ie w szystk ie druchny  p rzystąp iły  do 
Komunji sv . Po  s liadaniu odbyło się zebranie zarządow e okręgu 
w  „O gnisku" SM ^Ż, a następnie plenarne w sali Domu Zw .ąz- 
kowego.

Po  południu udałyśm y się na kalw arję, i tu pod przew o­
dnictwem  ks. Józefa M atuszka, sek re ta rza  generalnego a zara-. 
zem  naszego pa tio n a  okręgow ego, odpraw iłyśm y D rogę K rzy­
żow ą. P iz y  X -tej stacji niespodziew anie spadł duży deszcz 
i D rogę K rzyżow ą m usiałyśm y dokończyć w  kościółku św. 
K rzyża.

M iejscowe druchny w raz  z ks. prałatem  Pucherem  p rzy ję ły  
nas bardzo serdecznie. W y sz ły  pa nas na stację, a następnie 
gościły  nas w ślicznie p rzybranen  w łasneni swem .Ognisku", 
s ta ra ją c  sie, hy czas spędzony w P iekarach  zeszedł nam jak - 
ra jp rzy jcm n .e j. U dało im sie to w zupełności, za  co sk ładam y 
im staropolskie „Bóg zap łać!"  Sekretarka  okręgowa.

P am w nik . Jak  ubiegłe lata, tak  1 tego roku SM P w P a -  
newniku, chcąc godnie i uroczyście uczcić swego patrona, 
urządziło  nowennę do św Antoniego. P rzez  9 dni o w ieczornej 
porze, druhow ie grom adzili się w kościele p rzed  o łtarzem  św. 
Antoniego i z zapałem  m odląc się, prosili swego patrona o łaski 
i błogosław ieństw o, każdy  wedle sw ojej potrzeby. W  ostatnich 
3 dniach now enny w ygłaszał miejscowy patron  stow arzyszen ia  
O. K arol Bick kazania, a po kazaniach odbyło się błogosław ień­
stwo sakram entalne Na zakończenie tej uroczystości p rzy s tą ­
pili druhowie w niedzielę. 15 czerw ca, do w spólnej Komunji św. 
U roczystość ta  pozostanie długo w pamięci druhów.

W ielk i zlo t m łodzieży  trzech okręgów  w Białe -Bielsko. 
W  niedzielę dnia 15 czerw ca, z jechała  się m łoazież 7w iązku 
K rakowskiego (okręg bielski, „ywiecki) i Śląskiego (okręg d a ­
szyński) do B iałej n? zlot. O godz. 9-lei odbyła się zbiórka 
m łodzieży na boisku Sokoła, poczem w yruszono na napożeństwo. 
P o  nabożeństw ie udaia się m łodzież pochodem do tea tm  miej­
skiego w Bielsku na u raczystą l akadem ję. M iędzy innymi p rze­
m aw iali: w icestarosia  bialski sek re ta rz  generalny Związku
K rakow skiego, dy rek to r p. G rządziel i przedstaw iciele innych 
to w a rz y sk a  P o  akadem ji młodzież ru szy ła  pochodem na noisko 
Sokoła P o  przerw ie obiadowej o godz. 3-cicj, rozpoczęły  się 
zaw ody sportow e, a mianowicie: lekkoatletyczne I g ry  m chow e 
(koszyków ka, siatków ka). Zaw ody te w ykazały , że spo rt 
w  w ioskach podgórskich pom yślnie się rozw ija Na zaw ody* 
p rzyby ł kom endant Związku Śląskiego, r  naucz. K aruga z Król. 
Huty, patron okr. ciesz-yńskiego, ks. S kudrzyk  i przedstaw iciele 
innych tow arzystw . N ajlepszych lekkoatletów  m ają SM P. wr Ko­
zach, w Komorowicach i w Żyv.rcu. V/ grach ruchow ych, d ru ­
żyny  SM P. z Kamienicy, Komorowie i B ielska odznaczy ły  się 
piękną grą. Po  zaw odach nas.npifo w ydanie nagród. O godz. 
S-mej odbyt się na sali uo.nu SM P. w Białej u le c z ó ' fam ilijny. 
K oncertow ała o rk iestra  SM P. z Żyw'ca, k tó ra  w ykazała , że jes t 
pierw szorzędną o rk iestrą , ą huczne oklaski św iadczy ły  o tern, 
że zadow oliła sw ych słuchaczy. M’odzież z SM P. ls 'a ie j ode­
g ra ła  bardzo udatnie sztukę „Przysposobienie W ojskow e".

Zlot w Bialej-B ielsko w ykazał, że m łodzież skupia się 
w  szeregach katolickich, że pracuje nad wyrobieniem  nie tylko 
ducha, ale i ciała, w  m yśl swego pięknego hasła  .,Bóg 
i  O jczyzna44.


